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Przed namiętni zamówieniami sowiec-  
kiemi w Polsce.

W ARSZAW A. — W polskich ko ­
łach gospodarczych otrzymano infor- 
macit}, że Sowiety kończą opracowy­
wanie planu zmiany gospodarczej po­
l ity k i zagranicznej na r. 1933.

W pianie tym  projektowane są 
tranzakcje z Polską w rozmiarach wie 
kBzych, aniżeli w roku bieżącym. Plan 
ten bedzie omawiany na nsjbnższem 
posiedzeniu zarządu polsko sow ieckie j 
Izby nandlowej w Warszawie.

Oficjalne uznanie rekordu
inż Drzewieckiego

W ARSZAW A. Aeroklub Rzeczy­
pospolitej P ilsk ie j otrzym ał oficjalne 
powiadomienie, że wyczyn inż. Drze­
w ieckiego został uznany za m iędzy­
narodowy rekord wysokości w kate. 
gorji 2-giej samolotów turystycznych. 
Rekora ten nnaia dotychczas Fran­
cja.

Rekord inż Drzewieckiego wynosi 
6 023 m.

Pierwszy tego rodzaju rekord us­
ta lił w r. 1929 por. Żw irko , a następ­
nie w r. 1931 osiągnął wysokość b lis­
ko 6,000 m tr. Wyczyn ten jednak z 
przyczyn drobnych usterek formalnych 
me został uznany.

Kpt. Karpiński w drodze do kraju .
JEROZOLIMA. Kpt Karpiński przy­

był w południe do Gazy, w itany 
przez konsula generalnego Kurnikow- 
skiego i zarząd lotniska, poczem wraz 
z Rogalskim wyjechał do Jerozolimy, 
gdzie był podejmowany w konsulacie 
generalnym przy udziale ko lonji poi- 
skiei.

Dziś nastąpi odlot do Aleppo. L o t­
nicy czują się doskonale. Aparat jest 
w świetnym  stanie.

Spraws zabójcy dyrektora zak ładów

Owa projekty nowych rozporządzeń.
Na ostatniem posłużen iu  Raoy 

m in istrów  uchwalono dwa projekty 
rozporządzeń Pana Prezydenta Rzeczy 
pospolitej z zakresu t. zw. ustawo­
dawstwa finansowo-rolnego, zmierza­
jącego do oddłużenia ro ln ictwa.

Jeden z tych projektów dotyczy 
nowelizacji ustawy z dnia 12 marca 
1932 r. o u ła tw ien iu  spłaty uc iąż li­
wych zobowiązań (lex Ludkiew icz); 
wprowadza on w parcelacyjnym obro­
cie gruntam i dalsze ułatw ienia, mają­
ce na celu zwiększenie tego obrotu i 
w ten sposób zapobieżenie spadkowi

cen ziemi, ja k  również um ożliw ienie 
ro ln ikom  spłaty ziemią części ich zo­
bowiązań.

D rugi projekt dotyczy pierwszeń­
stwa hipotecznego i zaległośei od po­
życzek insty tucy j kredytu d ługoterm i­
nowego; pozwoli on powyższym insty 
tucjom  na skonwertowanie różnych 
uależności od tych pożyczek zarówno 
bieżących, ja k  i odroczonych w drodze 
u lg, oraz zaległych — na pożyczkę 
dodatkową w gotowiźnie bądź w lis ­
tach zastawnych lub  obligacjach.

Akcja wywrotowców wśród studentów
warszawskich.

Centrala Akadem ickich Bratnich 
Pomocy w Warszawie zwołała wiec 
akademicki na dziedziniec U niwersy­
te tu  w sprawie podwyższonych opłat 
na wyższych uczelniach.

Rektor Uniwersytetu odm ówił jed- 
Dak zezwolenia na wiec, wobec czego 
wiec powinien być odwołany. Jednak 
na dziedzińcu gromadzą się studenci 

Odmowa rektora podyktowana jest 
wczorajszemi zajściami na wiecu w 
ko lonji Akadem ickie j przy ul. Grójec­
kie j.

Na wiecu tym  propagowano wśtrzy 
manie s»e nd płacenia czesnego, opłat

Marsz głodowy*' w Dublinie.99
D U B LIN . De Valera odbył tajną 

naradę z przywódcą Labour Party 
Nortonero. Jak sądzą, rząd uwzględni 
zapewne żądanie, aby bezrobotni otrzy­
m yw ali odtąd odszkodowanie pienięż­
ne, zamiast otrzymywanych dotych­
czas bonów żywnościowych. Bezrobot

Rozruchy bezrobotnych w Londynie.

W poniedziałek, 24 o. m., sąd o- 
kręgowy w Warszawie przystępuje do 
rozpatrywania sprawy Blachowskiego, 
zabójcy dyrektora Kochlera z Zakła­
dów Żyrardowskich.

Blachowski przed paroma dniami 
w yraził życzenie zaznajomienia się z 
aktam i sprawy, wobec czego we w to­
rek został pod silną eskortą przewie­
ziony z więzienia do gmachu sądu o- 
kręgowego.

Przeglądanie akt sprawy trw ało  
trzy godziny, poczem Blaachowski po­
nownie odstawiony został do w ięzie­
nia.

Wojna boliwijsko-paragwajska.
ASUNCION (Paragwaj). W kon­

flikc ie  zbrojnym między Paragwajem 
a Boliw ją  szanse zwycięstwa zaczy­
nają sie przechylać Da stronę Parag­
waju. G łównym powodem ostatnich 
niepowodzeń t rm j i  bo liw ijsk ie j jest 
wadliwe połączenie a rm ji Doliw ijskiej 
z centrum kra ju. Paragwaj, m imo nie­
w ielkiej arm ji, przieciwstawił wrogowi 
doskonałą organizację ty łów , jak  rów ­
nież jednolitą opinję swych obywateli 
w walce o swe nieprzedawnione pra­
wo do Chaco.

LONDYN. Południowe dzielnice 
Londynu były terenem burzliwych de 
monstracyj bezrobotnych, podczas któ 
rych zranionych zostało 20 osób, w 
tem czterech oficerów polic ji. Areszto­
wano 23 demonstrantów.

Około 3.000 bezrobotnych zaprotes­
towało przeciwko ankiecie w sprawie 
potrzeb bezrobotnych oraz domagało 
się zwiększenia zasiłków'. Policja nie 
mogła ooradzić sobie ze zburzonym

Zarząd Eksploatacji Rzeźni Miejskich
w Częstochowie

niniejszem podaje do wiadomości, że w celu prześladowania potajem­
nego uboju wypłacać będzie wynagrodzenie każdemu, kto w ykry je  
ubitą potajemnie na terenie miasta sztukę i wskaże rzeźai miejsce 
uboju, oraz osobę, która tego dokonała.

Wysokość wynagrodzenia rzeźnia ustalać będzie w zależności 
od wagi w ykry te j sztuki.
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Aby Wie przepłacać, w ale ty  k u p o w a ł w pierw szem  źród le!

QKJ.nn F I IT F R  Maurycy Kornberg
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z a o p a trzo n y  je s t na nadchodzący sezon 1932-33  r. 
w  w ie lk i w y b ó r w su e ik iesc  ro d za ju  fu ter, jak: skó rk i, b łam y, lisy it.p .
Na składzie najmodniejsze fu tra  i marynarki gotowe, według ostatnich

modeli paryskich
C eny bardzo  p rzys tęp ne . C eny bardzo p rzys tęp n e .

Sin. Antoni Padewski
W yśw ie tla  co dz ien n ie

Kino „Panorama**

za mieszkania, świadczeń w domu 
Akadem ickim . Wobec tak ich  wnio­
sków policja dwukrotn ie wiec rozw ią ­
zała, przyczem policjanci zostali ob­
rzuceni zgniłem i owocami.

Aresztowano 13 osób — z których 
4 osoby nie m ia ły ustalonej przynależ 
ności do świata akademickiego. Za­
chodzi podejrzenie, iż są to agitatorzy 
komunistyczni.

Jak się dowiadujemy, w wiecu 
przy ul. Grójeckiej zwołanym przez 
samozwańczy kom itet, inspirowany 
przez wywrotowców, nie brali wcale 
udziału członkowie Legjonu Młodych

ni zorganizowali „m arsz g łodowy” 
Drzez ulice Dublina. Ze spotkania de 
Valery z Normanem wnioskują, że 7 
członków Labour Party, którzy w par­
lamencie irlandzkim  stanowią języczek 
u wagi, udzieli jeszcze de Valerze 
na pewien czas swego poparcia.

tłum em , który począł obrzucać ją  ka­
m ieniam i, butelkam i i cegłami. Po 
raz pierwszy wypuszczono w Londy­
nie na tłum  samochody policyjne. Po­
lic janci, stojąc na stopniach szybko 
pędzących samochodów, b ili demon­
strantów pałkami gumowemi.

Podczas trwania awantur na ra tu ­
szu obradowała rada miejska, strzeżo­
na przez silny oddział polic ji.

Nowy rząd w Rumunji.
BUKARESZT. — Nowy gabinet 

rum uński utworzony został przez przy 
wódcę pa rtji chłopskiej Maniu. T itu - 
lescu objął m inisterstwo spr. zagr., 
co zdaniem tutejszych kó ł po litycz­
nych oznacza wprowadzenie zupełnie 
nowego kierunku w rum uńskiej po li­
tyce zagranicznej.

Dotychczasowy prezydent m in istrów  
Va,jda nie wszedł w skład nowego ga 
binetu, co oznacza rozdwojenie w ło ­
nie pa rtji rządowej.

Konferencja 4-ch  mocarstw.
LONDYN. Angie lski m in ister 

spraw zagranicznych Simon, oświad­
czył w I/b ie  Gmin, iż propozycja an­
gielska w sprawie zwołania konferen­
c ji czterech mocarstw została zasad­
niczo przyjęta przez zaproszonych. Do­
tychczas jednak nie zdołano ustalić 
miejsca konferencji. Rząd angielski 
rozważa obecnie, jakie  środki należy 
podjąć, aby osiągnąć porozumienie w 
tej sprawie.

f ra nc ja  nie z łam ie  zobowiązań-
PARYŻ. — Herriot w yg łosił prze­

mówienie, w którem oświadczył m. 
in.; Francja jest przez jednych zwal­
czana, przez innych źle rozumiana. 
Często spotykam się z niechętnym na 
strojem dla naszego kra ju , polegają­
cym na niezrozumieniu naszych po­
trzeb i interesów. Utrzym anie pokoju 
którego ludzkość tak pożąda, nie jest 
dziełem łatwem.

W arunkiem koniecznym pokoju 
jest poszanowanie prawa. Francji nie 
może n ik t zarzucić, aby złamała przy­
jęte na siebie zobowiązania. Francja 
pracuje z w ielkiem  natężeniem, aby 
zapewnić bezpieczeństwo n ie ty lko so­
bie, ale także swym sojusznikom.

PożyGzka francuska dla Niemiec?
BERLIN. W prasie hitlerow skie j 

ukazało się sensacyjne doniesienie, 
jakoby bankier Jakób Goldsmidt na 
prośbę kanclerza von Papena udał 
się do Paryża, aby prowadzić rokowa­
nia z finansistam i francuskim i o po­
życzkę dla Niemiec w wysokości 5 
m iljardów marek. Koła rządowe za­
przeczają tej wiadomości.

Parowiec niemiecki u leg ł katastrofie.
DUNBAR. Parowiec niem iecki 

.D irkenau” , w drodze do Dunbar 
(Szkocja) dostał się wskutek gw ał­
townej burzy w bardzo niebezpieczną 
sytuację wśród skał.

Łodzie ratunkowe nie m ogły wo 
bec gwałtownych fa l przybyć z po­
mocą. Zarzucono więc boje ratunkowe, 
dzięki którym  15 osób z załogi zdoła­
no uratować. Pięciu członków załogi 
pozostało na pokładzie okrętu w na­
dziei, że uda im się po uspokojeniu 
się fa l wyruszyć w dalszą drogę.
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Dziś i dni następnych.  — T y lko  3  d n i  wskutek te rminowych zamówień  
Ulubien ica Publiczności ,  dawno niewidz iana  boha te rka  fi lmów „Hadżi-Murat“ 
„Niebezpieczny Ro ma ns11 i innych BETTY AHAN ukaże się w wielkim swoim

filmie tegorocznym pod tyt.

ZALOTNICA (Flirt pięknej pani)
______________Jak dzisiejsza kobieta zdobywa hołdy mężczyzn?______________
NAD PROGRAM: NAZAJUTRZ P O  ŚLUBIE Nadzwyczajna  groteskowa ko- 
medja  w 2 ch aktach oraz A k tu a ln o ś c i  d ź w i ę k o w e  P a r a m o u n t u  P r z e ­

gląd wy da rz eń  na całym świecie.

B. K ronpr inz  chce  być  p r e z y d e n t e m .
BERLIN. W kołach politycznych 

komentowana jest pogłoska, jakoby 
otoczenie b, kronprinza zabiega o u- 
tworzenie przy prezydencie Rzeszy ko­
legium doradczego pod nazwą rady 
prezydjalnej. Zadaniem tej rady ma 
być wyznaczenie kandydata na stano­
wisko prezydenta. Drugiego kandydata 
wyznacza parlament. Otoczenie kron- 
priuza ma nadzieję, iż rada prezydjal- 
na, która składać się ma z członków 
nominowanych przez prezydenta, wy­
stawi kandydaturę kronprinza podczas 
przyszłych wyborów na prezydenta 
Rzeszy.

Śledz two  w s p r a w i e  z a j ś ć  n iedz ie lnych
w Wiedniu.

WIEDEŃ. Wczoraj odbyło się 
przesłuchanie dalszych 57 członków 
republikańskiego Schutzbundu, oskar­
żonych o ostrzeliwanie hitlerowców z 
socjalistycznego Domu Robotniczego. 
Dotychczas 11 socjalistów przyznało 
się do strzelania. Jeden z nich zeznał 
ponadto, że strzelał tak długo do sto­
jącego naprzeciwko Domu socjalistycz­
nego drzewa, pod które schronił się 
jeden z hitlerowców, aż ten wreszcie 
wyzionął ducha pod gradem kul kara­
binowych. Przeciwko niemu prowa­
dzone będzie odrębne postępowanie z 
powodu dokonania mordu. Prasa wie­
deńska nawołuje do ostatecznego wyś­
wietlenia przyczyny krwawych wy­
padków.

Zjazd  a m b a s a d o r ó w  jap o ń sk ich .
BERLIN. W Tokio odbędzie się 

wkrótce zjazd ambasadorów i posłów 
japońskich, których powołał do stolicy 
minister spraw zagranicznych, celem 
omówienia z nimi najważniejszych za­
gadnień międzynarodowych, dotyczą­
cych Japonji. Wstępem do tych na­
rad jest zjazd w Berlinie ambasado­
rów, urzędujących w Londynie, Wa­
szyngtonie i Berlinie.

Walka z b ie rnym oporem w ło śc i a n .
RYGA. Celem przełamania bier­

nego oporu włościan i zwiększenia 
dostaw zbożowych władze sowieckie 
na Ukrainie zmobilizowały w miastach 
personel urzędniczy, wysyłany na

d ź w i ę k o w y  N n u i n ć f i ' 1KINO-TEATR T O W W O S C C

Dziś i codziennie 
Bunt mil jonów uciśnionych w filmie p.t.

n a s i l w n  bez n a s a i
R a o u la  W a ls h a .  W  rolach głównych: 
wspaniały L io n e l  B a r z y m o r e  i piękna
________ Eliza L a n d i ____________

Nad program:  P r z e b u d z e n i e  s i ę  w io s
ny  1 T y g o d n ik  d ź w i ę k o w y  F o x a .
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Wybornie!—rzekł lekarz.—A za­
tem siedlisko choroby jest w sercu! 
Wszak bije z większą siłą niż zwykle, 
to serduszko?

— Tak panie, chwilami zdaje się, 
że się wydyma, jak gdyby miało pęk­
nąć.

Doktór Loubet skrzywił się cokol­
wiek i zapytał:

— Ile wiosen liczysz sobie pani? 
lnnemi słowami, wiele masz lat?

— Ośmnaście...
— A czy doświadczałaś już pani 

w epoce mniej lub więcej oddalonej 
podobnych cierpień do tych, które mi 
opisałaś?

— Nie, panie.
— Przyszły one nagle, odrazu, nic 

ich nie zapowiadało?
— Tak, panie doktorze.
— A po takim ataku czujesz się 

pani wyczerpaną, zmęczoną, jak gdy­
byś zrobiła długą drogę piechotą?

— Tak panie,
— Doświadczasz jakiegoś jakby 

stężenia w muskułacb, które utrudnia 
wszelkie ruchy, aby nie powiedzieć, 
że je czyni niemożliwemi.

— To właśnie uczuwam panie.
Doktór Loubet kręcił głową z uro­

wieś. W Charkowie w ten sposób 
zmobilizowano ponad 15.000 urzędni­
ków. W niektórych urzędach wstrzy­
mano częściowo urzędowanie wobec 
braku personelu. Kilkunastu urzędni­
ków prokuratury sowieckiej również 
zmobilizowano i wysłano na plantacje 
buraków cukrowych, których dotych 
czas dostarczono minimalną ilość. 
Urzędnicy ci zajęci są organizacją 
szturmowych brygad po wsiach dla 
kopania i wywozu buraków.

Krwawy b un t  w więzieniu .
OTTAWA. W więzieniu karnem w 

Kingston (Kanada) z powodu odmowy 
władz więziennych udzielenia więź­
niom większych wygód i papierosów— 
wybuchł bunt. Doszło do krwawej 
walki między więźniami a strażą 
więzienną, w wyniku której szereg 
osób zostało zabitych i rannych. Do­
piero przybycie silnych oddziałów 
wojskowych położyło kres rewolcie.

U y b u G h  gazów w kopalni .
BERLIN. Na kopalni „Sopnia Ja- 

kóba” pod Akwizgranem nastąpiła na 
głębokości 340 mtr. pod ziemią silna 
eksplozja gazów. Jeden górnik został 
zabity, jedenastu odniosło ciężkie ra­
ny, w tem sześciu podczas wybuchu, 
a pięciu dalszych podczas akcji ra­
tunkowej. Trzech ciężko rannych wal­
czy ze śmiercią. Dochodzenia w toku.

Głodówka uwięz ionych  lappowców.
HELSINGFORS. Gen. Valenius i 

trzej przywódcy ruchu lappowskiego, 
którzy prowadzą głodówkę, zapadli na 
zdrowiu. Lekarze zalecili przewiezie­
nie głodujących więźniów z więzienia 
do szpitala. Generała i trzech jego to­
warzyszy przeniesiono do szpitala na 
noszach, ponieważ nie byli oni w s ta ­
nie iść o własnych siłach.

f a r a  a ng ie l ska  z o s t a n i e  w y p u s z c z o n a  
na w o lność .

SZANGHAJ. Rodzina porwanej 
przez bandytów chińskich mistress 
Pawley i jej towarzysza Karola Cork- 
rana, doszła przy pomocy pośredników 
japońskich do porozumienia z bandy­
tami.

czystym wyrazem twarzy.
' — Hm, hm, bardzo dobrze uczy­

niono, wzywając mnie. — Jesteśmy 
wobec rowijającej się choroby serca, 
która zaczyna się z niezwykłą gwał­
townością i groźnemi symptomatami. 
Pomimo to uie należy się przerażać. 
Na szczęście jestem tu, moje dziecię! 
Będę walczył energicznie i chorobę 
zwyciężymy.

— Nie masz pan żadnej obawy, 
doktorze?

— Najmniejszej kochana pani... 
jeżeli tylko wykonane zostaną z całą 
ścisłością moje zalecenia.

— Zostaną wykonane, nie wątp 
pan o tem, doktorze!

— W takim razie odpowiadam za 
wszystko.

— Cóż więc trzeba robić?
— Napiszę receptę.
Stary doktór wyjął z kieszeni no­

tatkę i na jednej z kartek napisał 
kilka słów.

Baronowa, przyglądając się piszą­
cemu, z trudnością mogła powstrzy­
mać ironiczny uśmiech, podnoszący 
kąty jej ust.

— Będziemy działać energicznie— 
rzekł doktór, podpisując receptę. — 
Użyjemy digitaliny... Aptekarz przy­
rządzi według tej oto recepty mikstu­
rę, której panienka będzie brać łyżecz 
kę od kawy co wieczór w szklance 
ocukrzonej wody, przed położeniem 
się do łóżka.

— Digitalina! powtórzyła baronowa

Więźniowie mają być wypuszczeni 
na wolność, wzamian za wpłacenie 
bandytom 130 tys. jen i dostarczenie 
im 250 funtów opium.

Prócz tego bandyci mają wejść w 
szeregi policji mandżurskiej.

BaGbrach p r z e m y c a ł  b ry lan ty .
WARSZAWA. Śledztwo w spra­

wie wykrycia wielkiej afery przemyt­
niczej z b. aspirantem Bachrachem i 
działaczami Obozu Wielkiej Polski na 
Pomorzu prowadzone jest przez sę­
dziego śledczego w przyspieszonem 
tempie.

M. in. dowiedziono Bachrachowi, 
że wyjeżdżał wraz z Saliową do Gdań­
ska, skąd następnie przemycał do Pols 
ki brylanty. W drodze zatrzymali się 
w Tczewie i Pelpinie. W dniu dzi­
siejszym sędzia śledczy przesłuchiwał 
dłuższy czas Bachracha i Ciesielskie­
go. Dalsze śledztwo jest w toku. Prze­
prowadzono nowe aresztowania.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W Warszawie odbyła się wy­
miana dokumentów ratyfikacyjnych 
konwencji weterynaryjnej między Pol­
ską a Belgją.

— Nowy ambasador włoski złożył 
dziś listy uwierzytelniające P. Prezy­
dentowi Rzplitej.

— Belgijskie ministerstwo wojny 
przystąpiło do prac nad fortyfikowa- 
niem wschodniej granicy kraju, głów­
nie zaś koło Leodjum, Battiche i Pe- 
pinster.

— Władze holenderskie skonfisko­
wały w Rotterdamie wielki transport 
broni i amunicji, przeznaczony dla 
Niemiec.

— Mac Donald oświadczył w izbie

z wybornie odegranem zadziwiem.
— Tak jest paui.
— Ależ to jest  trucizna, doktorze!
— Tak jest pani, nawet gwałtowna 

trucizna?
— I pan ją zapisujesz?
— Niewątpliwie... Trucizna ta za­

dana w wielkiej dozie, sprowadza cho 
robę serca śmiertelną, prawie pioru­
nującą, kiedy zaś jest  dawaną w m a ­
łych dozach,staje się stanowczym anty 
dotum przeciwko chorobom serca, nie 
powstałym z powodu jej zażycia. Jest 
to jeden z tych fenomenów, jakich 
trucizny roślinne wiele dają przykła­
dów... Oto recepta, pani baronowo. 
Poślij pani zaraz do apteki.

— Żadnych innych szczególnych 
poleceń nie dajesz pan tem u kochane 
mu dziecku.

— Żadnych; niech w niczem nie 
zmienia swoich przyzwyczajeń, używa 
cokolwiek ruchu, lecz niech się nie 
męczy... Dodam, że należy podczas 
tych upałów unikać chłodów wieczor­
nych, które bardzo się dają uczuwać 
nad brzegami Mamy.

— Bądź spokojny doktorze, Gabr- 
jela nie będzie wychodzić wieczorem, 
nawet do parku.

— Tego właśnie potrzeba. — Za­
chowując pewną ostrożność, wylecze­
nie jes t  pewnem.

— Co za szczęście! tak ją kocham 
tę  małą!

I pani de Garennes nachylając się 
nad młodą dziewczyną, pocałowała ją

gmin, że jest zaproszony do objęcia 
przewodnictwa światowej konferencji 
gospodarczej i że zaproszenie to przyj­
muje.

— Henderson złożył przewodnictwo 
angielskiej Partji Pracy. Zachowa on 
jednak godność partji w charakterze 
sekretarza stronnictwa.

— Znany awanturnik i szpieg 
Trebitsch Lincoln, noszący ostatnio 
habit mnicha, został przytrzymany na 
granicy Belgji i odstawiony z powro­
tem do Niemiec.

— Król angielski Jerzy i królowa 
Marja objęli protektorat nad koncer­
tem Paderewskiego, który odbędzie 
się 1 stycznia 1933 r. w Londynie.

— W Filadelfji (Ameryka) został 
zamknięty polski bank „Richmond 
Trust”. Około 5000 Polaków straciło 
swe wkładki oszczędnościowe. 3 dy­
rektorów banku aresztowano.

— W Haźlachu pod Cieszynem 
odbyło się uroczyste poświęcenie pom­
nika poległych w wojnie światowej,

— Na stacji Lublino pod Moskwą, 
pociąg pasażerski, idący z Kaukazu, 
zderzył się z pociągiem towarowym. 
Jest 100 zabitych i rannych.

— Rząd belgijski podał się do dy­
misji.

— W Finlandji wybuchło częścio­
we przesilenie rządowe wskutek za­
trzymania generała Valleniusa w wię- 
zieniu. Dwóch ministrów podało się 
do dymisji.

Wrogowie  BRUDU abonują  „ C zy s to ść"
z dodatk. bezpł .  „ L e k a r z  D o m o w y "  

oraz „ L e k a r z  D e n ty s ta " .
Rocznie zł. 6 .  P. K O. nr. 15 960.
Red w Warszawie. Skrz. poczt 729
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u d z i e la  Red . 
L e k a r z  - D e n ty s t a  M ic h a ł  O r e jn i e c ,  A le ja  N. M ar j i  

  P a n n y  10. — T e le f o n  2-50.__________

' ” ‘~ * ‘‘~ " r in i in i~ m n r  ii id i * --------------- 1IW h h W

K SPRZEDAŻ X
X SUKNA I KORTÓW X
*  N . A. LASTMAN *
TT C zęstochow a, I A le ja  5 u
*  Poleca w wielkim wyborze  mater-
a ż  jały: paltotówe, ubraniowe, pokry J ż  
X?  cia na futra, spodniowe,  na  palta 

damskie oraz dz iec ięce ,z  p ie rw-  
TŻ szorzędnych fabryk Bielskich i

Tomaszowskich po cenach fa- XX 
____________ brycznych.____________

w czoło.
Gabrjeli po ustach przemknął blady 

uśmiech.
— Dziękuję psni, wyszeptała — 

jesteś  pani dobrą.
— Pani baronowo — rzekł stary 

doktór — składam pani moje uszano­
wanie.

— Kiedy znowu przyjdziesz, dok­
torze?

— Wkrótce, aby ocenić skutek 
mojego lekarstwa. Dowidzenia pa­
nienko.

Pan Laubet wyszedł w towarzyst­
wie baronowej, odnoszącej receptę.

Oboje weszli na korytarz, łączący 
pawilon z głównym korpusem domu.

— Doktorze, teraz kiedy ona nas 
usłyszeć nie może, powiedz mi, jak 
ją naprawdę znajdujesz...—rzekła pani 
de Garennes.

Doktór poruszył głową, odpowia­
dając:

— Bardzo chora... bardzo...
— Ależ niema niebezpieczeństwa?
— Ehe! Pomimo energicznej ku­

racji, nie zdziwiłoby mnie wcale, gdy­
by hypertrophia szybszą była od nas.

— A wtedy?
—■ Jakto! doktorze, tak więc m yś­

lisz! zawołała baronowa.
— Ja  tak  nie myślę... ale się oba­

wiam. Jeżeliby zdarzyło się coś no­
wego, anormalnego, przyślij pani po 
ranie natychmiast.

— Dziękuję ci, doktorze.
D. c. n.

Kino "Teatr „ATLANTIC” Ogrodowa 19.
Od poniedziałku 17 października i dni następnych.  — W s p a n ia ły  p r o g r a m !  
Przepiękny film w nowem wydaniu i opracowaniu,  osnuty na tle życia am e­
rykańskiego emi- g\ U | I S A l f A l  CMjA Role g łówne  od- 
gran tów-żydówpt .  e ^ ł R f A A  w w I W b E l T l H  twarza ją  G e o r g e  
S id n e y ,  P a l iy  R u th  H i l le r ,  G e o r g e  Ewis. E d d ie  P h i l ip s  i A lb e r t  Grom -
Nad program A w a n t u - a  n a  d a n c i n g u  arcywesoła komedja, Cuoa  
g ł ę b i n  m o r s k i c h  zdjęcia z natury oraz Kronika  f i l m o w a  PAT.  

U w a g a !  C a łk o w ity  p r o g r a m  i lu s t r o w a n y  d ź w i ę k o w o  - m u z y c z n ie .

im u r n   ............  .........n iim — m i i  i  — i ■--------m ^ — — i— n  —



Nr. 242. S Ł O W O  C Z Ę b T O C H  O W S K I B - 3.

Dźwiękowe „GRAND-KINO" ■ m

O1

Od w to rk u  18 p a źd z iern ik a  1932 r. i dni n a s tęp n y ch .  — U lub ion a  para k o m i­
k ó w  A m e ry k a ń sk ich  G e o r g e  S id n e y  i C h a r le  M u r ra y  w  n a jn o w sz e j  sza m -

£. COHN i KELLY W HOLLYWOOD
T em p o ! Hum or! W e r w a !  Ś m iech !  A r c y p o m y s ł o w e  sytuacje!

NAD P <OGRAM: N o w e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .    S z c z e g ó ły  w  afiszach.

My do tej sprawy powrócimy.
Podana przez nas  wczoraj no ta tka  

o zajścia, spow odow anem  n ie tak tem  
cudzoziem skiego m ajs tra  fabryki „Pel- 
i z e r -— stanow i dosadną  ilustracjo u s to ­
sunkow an ia  się przedstawicieli  obcego 
kap ita łu  do robotnika polskiego.

Zajście spowodował nadm ajs te r  
J . Buecher, przybysz, ufny  w potęgę 
kap ita łu ,  k tó rem u  służy, trak tu jący  
robotn ika  polskiego gorzej, niż m artw ą  
m aszynę, w sposób obelżywy i uwłacza 
iący godności polskiej k lasy  p ra cu ją ­
cej.

Zajście wczorajsze, k tóre wyczerpało 
cierpliwość robotników, w ywołując 
zbiorową m anifestację ,  przejaw iającą 
się w porzuceniu  w arsz ta tów  pracy 
na  oddziale przędzalni, nie j e s t  o d o ­
sobnione i nie może być t r a k to ­
w ane jako incydent.  Ma ono znaczenie 
sym boliczne, nakazu jące , w im ię obro­
ny p raw  i godności robotnika po lsk ie ­

go, zastosow ania  jakuajdalej idących 
środków samoobrony.

Nasi cudzoziem scy goście, dora­
biający się fortun za cenę znojnej p ra ­
cy w yzysk iw anego  robotn ika po lsk ie­
go, m uszą  zrozum ieć wreszcie , że w 
Polsce czasy m ożnow ładztw a i czasy 
n iew oln ic tw a zn iknęły  bezpowrotnie. 
Zależność m as  robotniczych od ich 
k ap ita łu  m a  też swoje gran ice , któ 
rych  przekraczać m e wolno.

K urtuazy jne  T ow arzystw o P rzy ja ­
ciół F rancji w Częstochowie, mogłoby 
wiele tu  zdziałać, gdyby było istotnie 
tow arzystw em  przyjaciół Francji a nie 
k lubem , w k tórym , przy zielonych sto­
l ikach zbierają się przeróżni panowie, 
bynajm niej nie ze sfer  p racujących, 
dla w ym iany  s łodkich  kom plem en tów  
i zabicia czasu m niej lub więcej fas- 
cynu jącem i g ierkam i.

My do tej sp raw y powrócimy.

Nowe zamachy samobójcze.
Straszne skutki otrucia kwasem.

Wczoraj pogotowie lekarsk ie  zno­
wu m usia ło  śp ieszyć z ra tu n k ie m , 
zaalarm ow ane w ypadk iem  usiłow ania  
sam obó js tw a  przy ul. N aru tow icza  4. 
Gdzie Józefa Kulesza, la t  29 w czo ­
raj o godz. 9 w ieczorem  w celach 
sam obójczych w ypiła  znaczną ilość 
k w asu  s iarczanego. Pogotow ie prze 
wiozło ją  bezwłocznie do szp ita la  na 
Zaw odziu.Stan sam obójczyni jes tbardzo  
g roźny , gdyż k w as  spalił  jej jam ę 
u s tn ą ,  przełyk  i boleśnie poparzył 
kiszki, tak , że o tru ta  nie p rzy jm uje  
naw et wody. Cierpienia jej są  nad 
wyraz ciężkie i jeżeli n aw e t  u d a  się 
j ą  u trzym ać przy życiu, to sk u tk i  otru 
cia despe ra tka  odczuw ać będzie przez 
d łu g ie  miesiące. Otrucie bowiem kw a 
sem , czy esencją  octow ow ą w yw ołu je  
przewlekłe, t rudne  do w ygojen ia 
owrzodzenie k iszek  i p rzełyku , co u-

niem ożliwia przy jm ow anie  pokarm ów  
i chory odżyw iać się m usi p łynam i, 
w prow adzanem i do żo łądka przy po­
mocy rurki.

P ow odem  sam obójs tw a była nie- 
do chęć życia.

X
W  podobny sposób jak  Kuleszówna, 

u s iłow ała  popełnić  sam obójstwo 21- 
le tn ia  J a n in a  Szkopów na zam ieszkała  
w Romanowie.

Rozpaczny czyn był w yn ik iem  
s ta łych  nieporozumień w rodzinie, 
k tóre  doprowadziły  w raż liw ą Jan in ę  
do s ta n u  silnej depresji duchowej, 
co skłoniło ją  do sam obójs tw a 
przez w ypicie  esencji octowej. N a tych  
m iastow e w ypom pow anie  żołądka u- 
trzym ało  ją  przy życiu, ale osz­
pecenie twarzy opalenizną pozostanie.

K R O N I K A
KALENDARZYK

P ią tek  21 p aździern ika ,  f  U rszu li  P. M. 
i Hilarjona.

W ach ód  słońca: o g. 6.10 Zachód 16.31

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z czw a r tk u  na piątek: II A le ­

ja, O statni Grosz.
W  n o c y  z p iątku  na sob otę:  N o w y  R y ­

n e k ,  A leja  W o ln o ś c i .
Kurs przysposobienia s p o ­

łecznego robotników  żywo za­
in teresow ał robotników. Wczo­
raj o goaz. 18.30 w ŚWlebiicy Zw iązku 
Z w iązków  Zaw odow ych (K atedra lna  
10) rozpoczął się cykl w ykładów  na 
ku rs ie  Robotniczego Przysposobienia 
Społecznego przez sekcję robotniczą 
B B W R  Pierwszy refera t  w ykładow y 
w ygłosił  prof. Gadom ski na  tem a t  
g ieografji  Polski. O pożyteczności zo r­
ganizow ania  k u rsu  św iadczy w y m o w ­
n ie  zain teresow anie  się n im  szerokich 
sfer robotniczych ochoczo i z zapałem  
zapisujących się na kurs.

N astępny  w ykład  odbędzie się dziś 
w p ią tek  o godz, 7 wiecz.

Stan bezrobocia w Polsce.
W ed łu g  danych  s ta tys tycznych , 

l iczba bezrobotnych za rejes trow anych  
w P. U. P. p .,  w ynosiła  w dn iu  15 
b. m. na te ren ie  c a ł e g o  p ań s tw a  
146.068 osób, co s tanow i spadek  w 
s to su n k u  do tygodnia  poprzedniego o 
100 osób.

Szpitala na Rakowle nie b ę ­
dzie. Szpital Kasy Chorych, k tóry  
do tychczas  zna jdow ał sw e pom ieszcze­
n ie na Rakowie, zostaje w krótce  prze­
n iesiony do gm ach u  centrali  Kasy 
C horych  w Częstochowie. P rzen iesie ­
nie szpitala ,  jako urzeczywistnienie 
p lanu  oszczędnościowego odbędzie się 
praw dopodobnie  n a  początku  przysz­
łego roku.
p Chór Jasnogórski żegna Czę­
stochowę* Zasłużony i o w yrob io ­
nej m arce  śpiewaczej chór bazyliki jas  
nogórsk ie j żegna nasze m iasto. W y­
s tąp i on z pożegnalnym  w ystępem  
ty lko  jeden  raz  w sali kino tea tru  „Pa 
n o ra m a ” w sobotę dnia  22 bm. Na 
p ro g ram  złożą się na jp iękn ie jsze  u tw o  
ry treści religijnej. P ro tek to ra t  nad 
k o n ce r tem  objęl ':  ks. b iskup  Kubina, 
genera ł D ąbkow ski,  kom isarz Mazur.

Z życia „ L e g i o n u  Młodych*'.
W  środę, 19 b. m., w lokalu  BBW R. 
(Najśw. Marji P anny  71), odbyło się 
zebranie  m iejscowego obw odu Legjonu 
Młodych. Zebranie zagaił w im ieniu  
k om endy  p. K. W ochna , poczem re fe ­
ra t  wygłosił  p. W. Grytza, p. t. „Za­
g adn ien ie  m o n e ta rn e”, nad  k tó rym  roz­
w inęła  się bardzo ożyw iona dyskusja. 
P o  referacie  odczytano szereg kom u 
n ikatów , podając m . in. do w iadom oś­
ci członków, iż były k an d y d a t  Leg jo­
n u  Młodych, Tadeusz  K ałusk i,  został 
u su n ię ty  z organizacji za popełnione 
m alw ersac je  (pożyczył row er od p 
H erzbergera  i sprzedał za 20 złotych) 
i s fa łszow anie podpisu  celem przy. 
w łaszczenia  sobie 10 zł. Trzeba jednak  
mocno zaakcentow a ć ten fakt,  że T. Ka­
łu sk i  j e s t  cz łonkiem  Obozu Wielkiej 
Polsk i i był ich konfidentem . Oto człon­
kow ie  O. W u. Py. i ich w yczyny n a ­
tu ry  czysto k rym ina lne j .  (O tem  w  naj­
b liższym  num erze  nap iszem y obszer­
niej!) Dn. 26 b. m. odbędzie  się w alne 
zebranie  L egjonu Młodych, na  którem  
nas tąp i  w ybór nowego k om endan ta .  
N a tem  zeb ran ie  zakończono.

Z Teatru Kameralnego.
Dziś, w czwartek po raz ostatni 

„P an  Jo w ia lsk i” w koncertow em  w y ­
k o n an iu  naszego doskonałego zespołu 
z H. Gallową i S. B rem em  w po s ta ­
c iach  ty tu łow ych . Począ tek  p rzed s ta ­
w ien ia  p u n k tu a ln ie  o godzinie 20.15. 
B ile ty  w cenach  norm alnych  są wcze 
śniej do nabycia  w „R enom ie” i od 
godz. 18 w kasie  teatru .

Po dzisiejszem  przedstaw ieniu  a r ­
cydzieło F red ry  zejdzie z afisza, u s tę ­
pu jąc  m ie jsca  nowości angie lsk iego  
rep e r tu a ru  farsow ego  doskonałej sdóŁ

Kino „MUZA“
T ylk o  3 dni! D ram a t h is to r y c z n y  z d a w ­

nej carsk ie j  Rosji p.t.

K A T A R Z Y N A  1-sxa
W  rola ch  g łó w n y c h :  Lii D a g o w e r  i
_________ D ym itry  S m i ł n o w _________
Nad program: A r c y w e s o ła  k o m e d i a .

ki au torsk ie j E v an sa  i V a len tinca  p.t.. 
„Beczki z ło ta” w doborowej obsadzie 
całego n iem al zespołu z pp,: C eranką- 
Pozoańską ,  Gallową i Gozdecką oraz 
pp.: Bieliczem, B rem em , Dębiczem , Or- 
choniem , O rszańskim  i reż. Z iem biń­
sk im  na czele.

Prem jera  w pią tek , 21 b. m. Bi­
lety są  do nabyc ia  w „Renom ie” .

Sw. Antoni. Kino tea tr  „P anora­
m a ” w yśw ietla  codziennie potężny 
film re lig ijny  p. t. „Sw. A n to n i”. 
W artość ar tystyczna  tego film u je s t  
is to tn ie  w y so k a  i daje widzowi wiele 
n iecodziennych  wrażeń.

Wielka zabawa taneczna.
W sali „O gniska Obrony Niepo­

d leg łości” przy ul. Pn łask iego  Nr. 2 
w dn,22 bm. to jest w sobotę o godz. 
8 wieczorem odbędzie się s ta ran iem  
Sekcji Muzycznej S tow arzyszenia  im. 
Marsz. J. P iłsudskiego  w ielka zabawa 
taneczna. Do tańca p rzygryw ać będzie 
w łasny  zespół pod b a tu tą  p. Z. Ł u ­
kasika.

Zabawa ta  zapowiada się w sp an ia ­
le i n iew ątp liw ie  śc iągn ie  wiele m i­
łośników  tańca.

Sprawa Adamskiego i Igll- 
kowsklego odroczona. J a k  ju ż  
donosiliśm y, na wczoraj wyznaczona 
została w sądzie okręgow ym  rozpraw a 
przeciwko m iern iczem u przysięgłem u 
S tanis ław ow i A dam sk iem u  i b. wójtowi 
gm. M ykanów, Janow i Ig likowskie- 
m u, — A dam ski oskarżony je s t  o 
um ieszczenie w szkicu i planie  prze­
zeń sporządzonym  działki „L isicow o”, 
jako  należącej do m a ją tk u  „Miedźno”, 
podczas gdy  w rzeczywistości działka 
ta, s tanow iąca  w łasność W acław a i 
W ładysław a Kuźniaków, wchodzi w 
skład  m ają tku  „Ł ę g “, Iglikowski zsś 
oskarżony je s t  o św iadom ie fa łszywe 
zaświadczenie przed A dam skim , że 
„Lisicowo” wchodzi w skład  m a ją tk u  
„M iedźno”, co uw zględnił  w  szkicu  i 
planie  A dam ski,  n iezbadawszy uprzed 
nio ksiąg  hipotecznych.

Do m erytorycznego rozpatrzenia

spraw y nie doszło wobec niestaw ienia  
, się osk. Ig likow skiego, k tóry  nades ła ł  

św iadectw o lekarsk ie  o chorobie obłoż 
nej. Na w niosek stron sąd spraw ę od­
roczył.

Niechciał ratować mienia 
sąsiada. C harak te rys tyczną  dla s to ­
sunków  jeszcze panu jących  n a  wsiach 
była  o s ta tn io  rozpraw a sądow a w są ­
dzie grodzkim  w Częstochowie.

W dniu 4 czerwca r. b. podczas 
szalejącej burzy wieś Szarlejka zaalar­
m ow ana  została okrzykiem: Gore! To 
oiorun spowodował pożar zabudow ań 
Szczygłowskiego. P o s te ru n ek  policji w 
G naszynie na  czele z przodow nikiem  
p. K azimierzem  H angą pośpieszył z 
ra tu n k ie m  m obilizując m ieszkańców  
wioski. Przybyła i S traż Ogniowa, po­
de jm ując  energ icznie  akc ję  w alki z 
pożogą. Zapałem  ra tow niczym  nie 
przejął się n a to m ias t  F ranc iszek  Ko­
nieczko, z w iaderk iem  w ręk u  n ie­
czynnie obserw ujący  pożar doby tku  
sąsiada. Zachęcany  do wzięcia udzia łu  
w akcji ratowniczej, wszczął aw an tu rę  
i us iłow ał uderzyć w iadrem  przodow­
nika  policji.

Sąd Frodzki skazał Konieczkę na 
6 tygodni aresztu  z zawieszeniem k a ­
ry  na 2 lata, oraz n a  opłacenie 10 
złotych opła t  sądow ych i kosztów po­
s tępow ania .

„Natura ciągnie wilka do 
lasu.'* Nie długo p rzebyw ał n a  w ol­
ności P io tr Nowak. N iedawno tem u  
zwolniono go z w ięzienia w Lublińcu, 
gdzie odpoczywał przez rok za doko­
nanie kradzieży, a już  dokonał n o w e­
go przestępstwa.

Wczoraj przy ul. Kiedrzyńskiej o- 
bok ta r ta k u  jeden  z w yw iadowców za 
uw aży ł Nowaka, w ędru jącego  z k ilku  
pakunkam i.  Oczywiście w yw iadow ca 
za trzym ał N ow aka i zbadał zawartość 
jego  pakunków . Ku sw em u zdum ieniu  
znalazł ta m  ubranie  m ęsk ie  z w iesza­
kiem , sakpalto , m aryna rkę  2 pary  spo 
dni, kam izelkę , część kurczęc ia  i 
chleb.

Nie ulegało wątpliwości, że N owak 
rzeczy te zdobył w nowej wyprawie 
do cudzego m ieszkania , wobec czego 
w yw iadow ca zaprowadził złodzieja do 
w ydz ia łu  śledczego, gdzie poddano go 
badaniu .

Nowak jest dośw iadczonym  w 
sw y m  „ fachu” specja lis tą , to też w 
wydziale ś iedczym „zan iem ów ił“ nagle. 
Odmówił odpowiedzi na wszelkie py­
tania. Wobec tego policja s ta ra  się 
obecnie ustalić, gdzie N owak rzeczy 
te  skradł. Narazie złodziej siedzi na 
Zawodziu, odpoczywając po trudach  
swej w ypraw y.

Amatorzy cudzych ryb. Pan
Franc iszek  Skalec, zam. w e wsi A l­
bertów, gm. Lipie, posiada tam  sa ­
dzawkę, a w niej oczywiście ryby. 
W czoraj postanowiło dwóch spryciarzy 
urządzić p. F ranciszkow i „k aw ał” 1 w 
ty m  celu, korzysta jąc z jego chw ilo­
wej n ieobecności w dom u, wyłowili z 
sadzawki 25 kg. karpi, p rzeds taw ia ją­
cych w artość 45 zł.

W chw ili,  gdy am atorzy cudzych 
ryb  opuszczali m iejsce połowu" ze 
sw ym  łupem , nadszedł p. S kalec  i 
widząc, co się święci, puścił się za 
n imi w pogoń. Wówczas jeden ze zło­
czyńców w ystrzelił  z fuzji w k ie ru n ­
ku ścigającego, nie raniąc go na 
szczęście. Złodziejom udało się zbiec. 
Poszukuje  ich policja.

OBWIESZCZENIE
1 U rzą d  S k a r b o w y  w  C z ę s to c h o w ie  

w  m y ś l  § 83 r o z p o r z ą d z e n ia  R ady  Mini­
s tró w  z dnia 25.VI.1932 r. o p o s tę p o w a n iu  
e g z e k u c y jn e m  (D z. U. R. P. P. Nr. 62 p oz  
580) o g ła sza ,  ż e  w  dniu 25.X.1932 r. od 
g o d z .  10- ej rano o d b ę d z ie  s ię  sp r z e d a ż  z 
l i c y ta c j i  w  lok a la ch  n iże j  w y m ie n io n y c h  
na n a s tę p u ją c e  ru ch o m o śc i:

1) w  f irm ie  „P R O M IE Ń 11 p r z y  u] A l e ­
ja Nr. 30
a) w ę ż e  g u m o w e  Ic 60 sztuk z ł  500
b) auto  f irm y  „ B e n 11 4 -o cy l .  1 szt. „ 2.000
c) l im u z y n a  6-c io  o s o b o w a  1 „ „ 10.000
d) m asz . do p isan ia  „ U n d e r w o o d 11 „ 200
e)  r o w e r y  n o w e  ( j e d e n  dam ski)

3 szt .  „ 300
f) c u k ie r n ic e  p la t e r o w e  30 „ 300
g) w z m a c n ia c z e  „ P h i l ip sa 11 1 „ ” 2 500
h) k o n tu a ry  d u ż e  i pó łk a  4 „ „ 250
i) o p o n y  r o w e r o w e  7 par  , 70
j) r ó ż n e  c z ę śc i  e l e k t r - r a d j .  877 szt. ” 4.310

2) u R O T E N B E R G A  ICKA MAJERA  
p r z y  ul. A le ja  4.
a) r ę k a w ic z k i  m ę s k ie  trykot. 40 tu i .  zł.  600
b ) » d a m sk ie  „ 50 „ 1000
c)  g u z ik ó w  m a ły ch  dam sk. 150 g r o s , ,  600
d) m a s o w y c h  „ 50 „ „ 400
e)  ak sam itek  a 10 m etr . do s u ­

k ien  100 szt. 200
3) u G O L D B E R G A  JAKÓBA p rzy  ul 

Krótka 16. ‘ V y
a) g i l z y  w  p ud ełk ach  a 100 sztuk

1500 p u d e łe k  z \. 200
b) biurko c i e m n e  o 5 szuf lad . 1 sz t .  „ 20
c) szafa  d ę b o w a  1 5
d) s tó ł  i d w a  k r z e s ła  3 ’ ” ;o

4) u LIPSK IEG O  L U D W IK A z a m . p rz y  
ul. A le ja  14.
a) p ia n in o  f. „L andberglas„  1 szt. zł. 1500
b) biurko d ę b o w e  cza rn e  1 „ „ 100
c)  ga rd ero b a  biała z  lu s tre m  1 „ „ 200
d) b ib ljo tek a  c iem n a  1 „ 100

5) u BROMEK W A N D Y  zam  w /m  ul.  
A leja  14.
a p ian in o  1 szt .  z ł .  1000

6) u M AJORCZYKA J O S K A z a m . w /m  
ul. A le ja  12,
a) g arn itu ry  m ę s k ie  r ó ż n e  46 szt. zł.  400
b ) » „ z im o w e  25 „ „ 300
c) p ła s z c z e  d a m sk ie  32 „ „ 400

7) u R U Z 1E W IC Z A  SZ L A M Y  zam  
w /m  ul. Krótka 10.
a) p rasa  d u ża  do w y r o b ó w

c e l lu lo jd o w y c h  1 szt. zł. 500
b) prasa  m n ie jsz a  do w y r o ­

b ó w  c e l lu lo j d o w y c h  1 sz t .  „ 200
8) u S T E IN H A T R A  N U C H E M A  LE- 

D ER M A N A  zam. w /m  ul. Krótka 13.
a) r ó ż n e  zab aw ki 200 tuż. zł.  600
b) k o łn ie r z y  50 „ „ 150

Z a ję te  p rzed m io ty  m o ż n a  og lą d ać  w  
dniu licytacj i  od g o d z in y  9 tej ran o  do 
10-tej w  lok a lach  d łu żn ikó w .

1 U r z ą d  S k a r b o w y  
w  C z ę s to c h o w ie .

Obwieszczenie o licytacji.
2 U rząd  S k a r b o w y  w  C z ę s to c h o w ie  

p od aje  do p ublicznej  w ia d o m o śc i ,  ż e  w  
dniu 25 p a źd z iern ik a  1932 r. o godz. 10-ej 
w  lokalach n iże j  w y m ie n io n y c h  p ła tn ik ó w  
o d b ę d z ie  się sp r z e d a ż  z  l icytacj i  n a s tęp u  
ją cy ch  ru chom ości:

1) u p. F IL IP O W IC Z A  ICKA, ulica  
A leja  5.
a) ga rn itu ry  m ę s k ie  50 sz tu k  1000 zł.

2) u p. S Z Y F E R B L A T T  S A M U E L A  
ul. A leja  1.
a) s z a fa -g a r d e r o b a  1 sz tu k a  750 zł.
b) k r e d e n s  h e b a n o w y  500 zł.
c) z e g a r  s to ją c y  „ B e c k e r 11 250 zł.
d |  o tom ana  200 z ł .
e )  szafa  b ib l jo tek a  100 zł.
f) s tó ł  i 6 k r z e s e ł  250 zł.
C zę s to c h o w a ,  dnia 19. X. 1932.

2  U r z ą d  ( k a r b o w y .
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Z teki wydawniczej.
„ P r z e g l ą d  Wschodni**.

Gdy stosunki polityczne na naszej 
zachodniej gianicy stają się zawiklane, 
a gospodarcze nie zmierzają do sąsiedz­
kiej normy, — m ur wschodni naszego 
państwa, dotychczas zagadkowy poli­
tycznie, a niemal nieprzeDikliwy gos­
podarczo, zaczyna się ożywiać. Pakt 
nieagresji udostępnia nam nawiązanie 
tu  bliższych kontaktów, do czego 
wszakże przystępować należy z pełną 
znajomość ą rynku, gospodarstwa i 
stosunków wewnętrznych Związku So­
wieckiego.

Zaznajamianiu naszego społeczem 
stwa z zagadnieniami wschodniemi 
poświęcony został nowy dwutygodnik 
specjalny p. t. „Przegląd Wschodni” , 
oparty na obfitym i objektywnie oś­
wietlonym materjale statystycznym  i 
prasowym Sowietów. Nr. 1 z dn. 1 b.m. 
zawiera artykuły  „Polska a W schód”, 
„Rozwój produkcji przemysłowej w 
Z.S.S.R ”, „Dnieprostroj”, „Handel z a ­
g r a n i c z n y  Z.S.S.R.” , w kronice m. in. 
„Pakt nieagresji” (pełny tekst), kam- 
panja zbożowa, sytuacja przemysłu i 
transportu oraz rozwój szkolnictwa w 
Związku Sowieckim, wreszcie przeg­
ląd wydawnictw i prasy z wyczerpu­
jącym wykazem druków polskich, k tó ­
re w b. r. ukazały się na terenie So­
wietów.

Inicjatywę wydawców uznajemy za 
bardzo aktualną i ze wszech miar 
godną ogólnego zainteresowania.

Z KRAJU.
F i lan t rop ja  czy r e k l a m a ?

Znany ze swych nieobliczalnych 
wybryków p. Z. Ch., ziemianin z Wi- 
leńssczyzny, rozrzucał znowu pienią 
dze na ulicach Wilna. Fak t ten w y­
wołał olbrzymie zbiegowisko, tak, że 
policja musiała rozpędzić tłum. P rzy ­
bycie silnych oddziałów policji położy­
ło kres tem u gorszącemu zajściu.

P, Z. Ch. rozrzucał tym. razem, 
orócz monet 5 i 10 zlotowych, także 
banknoty.

Z d e m o l o w a n i e  s tac j i  w O tw o c k u .

Oaegdaj na stację kolejki w Ot­
wocku wpadł tłum, liczący około stu 
osób, uzbrojony w kije i kamienie, 
który przystąpił do demolowania urzą­
dzeń stacyjnych.

W kilku wagonach, stojących na 
torach, wybito wszystkie szyby i zde­
molowano urządzenie.

Służba kolejowa, która usiłowała 
stawić opór, zestala poturbowana.

Wezwana policja aresztowała k i l ­
kunastu  napastników, których w kaj­
danach przewieziono do Warszawy.

Jak  ustaliło dochodzenie policyjne, 
powodem awantury  i zdemolowania 
stacji miał być nieszczęśliwy w ypa­
dek jednej z kobiet, która wskakując 
do wagonu, wpadła pod koła i uległa 
ogólnym obrażeniom. Mąż i jego przy 
jaciele „ujęli” się w ten sposób za 
poszkodowaną. Dochodzenie prowadzi 
policja powiatowa.

E c h a  z a m o r d o w a n i a  uczen icy .
Dochodzenie, prowadzone przeciw­

ko mordercy uczenicy Voglówny, Ta 
deuszowi Woźniakowi, ustaliło, że 
Woźniak przyczynił się również do 
śmierci swego młodszego brata, który 
zmarł przed kilkoma miesiącami w 
tajemniczych okolicznościach. Poważne 
poszlaki wskazują na współudział w 
zbrodni siostry Woźniaków, Zofji Gą­
sior.

S z c z ą t k i  lud zk ie  na d a c h u  s to d o ł y .
W Piszczach pow. zdołbunowskie- 

go, na dachu stodoły Atanazego Dmit 
ruka znaleziono szczątki zwłok ludz­
kich, kilka żeber, łopatkę, warkocz i 
poszarpaną suknię.

W sukni znaleziono urywek listu, 
z którego wynika, że są to zwłoki 
Marji Kociubowej, żony Paatelejmona 
Kociuby, mieszkańca Piszcz.

Ustalono, że wymieniona została

Awantura arabska” w Pradze.99
Młodziutka m&łżoDka starszego w ie­

kiem architekta, Karola Hupy,pokocha­
ła pewnego inżyniera.

Młodzi zaczęli się coraz częściej spo­
tykać. Zachowywali przytem wszelkie 
środki ostrożności i byliby, może do­
tychczas szczęśliwi, gdyby nie źli lu ­
dzie,

Źli ludzie napisali do pana Hupy 
list anonimowy:

„Żona pańska będzie dziś o 5-tej 
w mieszkaniu inżyniera”.

Architekt udał się do tego miesz­
kania, ale inżynier otworzył m u drzwi 
nieco zdziwiony i oświadczył uprzej­
mie:

— Nie widziałem pańskiej żony 
oddawna...

Architekt nie wierzył, Był przeko 
nany, że żona tam  jest.

Sprowadził więc swoje dorosłe dzie­
ci z  pierwszego małżeństwa, dwu sy­
nów i córkę i przed domem, w któ­
rym mieszkał inżymer, rozpoczęto for­

m aln e  oblężenie.
Całą noc i caiy n as tęp n y  dzień 

trw ały  dyżury, ale żoDa a rch itek ta  
nie wychodziła, choć wiedziano na- 
pew no, że tam  jest.

W szyscy sąsiedzi wiedzieli o co 
chodzi i pełn i wesołości ozekali 
na re » u 'ta t  tej obławy.

U płynęła  d ru g a  noc.
R ankiem , gdy  przed dom em  cz u ­

w ał jako  jed y n y  dyżurny  syn  a rch i­
tek ta ,  za jechał przed dom ciężarowy 
sam ochód. Dwaj ludzie w ynieśli  cięż­
ką skrzynię  i postawili  na  wozie.

Gdy au to  już ruszyło, syn  a rch i­
tek ta ,  nagle , wiedziony natchn ien iem , 
uczepił się z ty łu  i pojechał w raz ze 
skrzynią .  Po drodze sk iną ł na  policjan­
ta  i polecił m u  skrzynię  otworzyć.

Is to tn ie ,  z pud ła  w yszła jego m ło ­
da i ład n a  macocha.

P an  Hupy rozwodzi się, a P raga  
się śm ieje. *

jeszcze w lipcu r. b. porwana z domu 
przez swego kochanka Jakóba Beb- 
czuka, który zamieszkuje w jednej z 
pogranicznej miejscowości w Rosji 
sow., a następnie zamordowana przez 
niego w okrutny sposób w lesie tuż 
nad granicą. Skąd szczątki zwłok Ko­
ciubowej znalazły się na strzesze sto­
doły, na razie me ustalono.

T rag iczny  p o łó w  ryb.

Mieszkaniec wsi Burzenin pow. 
sieradzkiego, 36-letni Kazimierz K em ­
piński, udał się na połów ryb, zabie­
rając ze sobą sześć ręcznych g rana ­
tów. Przy rzucaniu granatu  do rzeki, 
granat wybuchł rybakowi w ręce. Do­
znał on oberwania obydwóch rąk i 
poważnego obrażenia czaszki. Przy- 
tem  proch z granatu wypalił mu oczy. 
Po kilku godzinach męczarni K empiń­
ski zmarł w szpitalu, — Władze po­
licyjne zajęły się ustaleniem, skąd 
miał granaty.

Fikcyjna  u p a d ł o ś ć  i p r z y w ła s z ­
c z e n i e  futer .

Władze śledcze w Warszawie 
aresztowały współwłaściciela hurto­
wego składu futer pod firmą „A.M.S.** 
Szymona Złotkowicza. Aresztowanie 
nastąpiło z polecenia władz prokura 
torskich. Firma „A.M.S.**, stworzona 
przed kilku miesiącami, ogłosiła f ik ­
cyjną upadłość.

Do Warszawy przyjechał onegdaj 
z Londynu przedstawiciel jednej z 
naiwiększych hurtowni futer w Anglji, 
który złożył skargę przeciwko Złotko- 
wieżowi o przywłaszczenie futer war 
tości 10.000 dolarów.

Jub i l e r  W ab ia -W abińsk i  
p r ze d  s ą d e m .

W sądzie okręgowym w Warsza­
wie odbyła się rozprawa przeciwko 
popularnemu jubilerowi w Warszawie, 
50 letniem u W incentem u Wabia Wa- 
bińskiemu, oskarżonemu o liczne n a ­
dużycia na szkodę swych klijentów 
w ogólnej sumie kilkudziesięciu tysię 
cy złotych.

Nadużycia W abińskiego polegały 
na tem, iż drogocenne przepmioty w 
postaci pierścionków z brylantami, 
broszek, zegarków i t. p. zastawiał w 
lombardzie lub też sprzedawał.

Z W abińskim pospołu zajął m ie js ­
ce na ławie oskarżonych Józef vel Jo 
sek Kweksiiber, który nabył od Wa- 
bińskiego szereg drogocennych przed­
miotów, wiedząc o ich źródle pocho* 
dzenia.

Osk. Wabia W abiński przyznał się 
do winy, zaznaczając, iż do upadku 
jego  firmy i tego, co się później s ta ­
ło głównie przyczynił się b. rejent 
Kosiński, skazany swego czasu za 
malwersacje.

Żyrowal on mu weksle na 1500 
dolarów, które później musiał wyku- 
pić.

W  wyniku rozprawy—sąd skazał

W abia-W abińskiego na łączną karę 2 
la t  więzienia zawieszając wykonanie 
jej na przeciąg lat trzech.

W motywach sąd zaznaczył, iż 
przy ferowaniu wyroku wziął pod u- 
wagę nieskazitelną opinję Wabińskie- 
go, oraz fakt, iż przed rozprawą za­
spokoił on protensje poszkodowanych 
wydając im weksle.

Józefa Kweksilbera sąd skazał za 
paserstwo na 1.000 zł. grzywny z za­
mianą na 3 miesiące aresztu.

ZE ŚWIATA.
J a k  A m e r y k a  s t r z e ż e  dziec i .
Dotąd niezapomniana tragedja z 

dzieckiem Lindbergha wywołała u 
wielu matek zaniepokojenie, lęk o dzie 
ci i pragnienie jakna] większego zabez­
pieczenia ich przed bandytami. J e d ­
nym z najpewniejszych sposobów prze­
ciw łatwemu wtargnięciu rabusiów 
dzieci do mieszkania, wydaje się po ­
mysł pewnego mechanika, który staje 
się tam  coraz popularniejszy. Ochroną 
tą jest szeroka, stalowa krata, opusz­
czająca się automatycznie na ramę, z 
chwilą otwierania okna.

Sztabki kraty ze stali na cen ty­
m etr grubej, są od siebie oddalone o 
10 — 15 cm. i przy zamkniętem oknie 
są niewidzialne. Aparat da się z ła ­
twością zakładać na otwory okienne 
i balkonowe każdej wielkości, w cią­
gu pół godziny. Przyrząd może być 
również połączony z sygnalizacją a lar­
mową dzwonkową i świetlną. Wielka 
liczba amerykańskich rodzin zaopa­
trzyła już mieszkania swe w takie a- 
paraty. W Anglji próbowana jest o- 
becnie praktyczność tego pomysłu. 
Pan Broyles, wynalazca, zrobi praw­
dopodobnie wkrótce wielką fortunę. 
Napewno rabusie dzieci zażądają od 
niego w swoim czasie dużego procen­
tu. Albo go porwą i zażądają olbrzy­
miego okupu. Albo go — co najpew­
niejsze będzie — sprzątną. Po am e­
rykańsku.

Bibl ja  z a  10 m i l jo n ó w  d o l a r ó w .
Pewna amerykańska działaczka 

społeczna, chcąc przyjść z pomocą 
bezrobotnym swego kraju, ogłosiła lo- 
terję, oddając do rozlosowania najcen­
niejszy swój skarb — biblję.

Jes t  to egzemplarz, wydany w 1537 
r., jeden z pięciu znanych, z których 
cztery znajdują się w bibljotece w 
W atykanie, Monachjum, Brukseli i 
British Muzeum.

Dla bibliofila m a  ona ogrom ną w a r­
tość, gdyż jes t  to w ersja  p ro tes tan ck a  
biblji, k tó ra  w sw oim  czasie była po­
tęp iona i skazana  na  zagładę, a u n i ­
knęło tego ty lko pięć egzem plarzy.

Biblja amerykanki należała do Fran­
ciszka I i nosi na sobie jego własno­
ręczny podpis i uwagi, potępiające 
owo wydanie.

Szczęśliwa posiadaczka tej rzad­
kości, znając manję swych rodaków, 
w nabyw an;u rzeczy rzadkich, choć

nie in teresu jących  ich. w ypuściła  za 
10 miljonów dolarów biletów lo te ry j­
nych.

Humor i Satyra.
Mąż w raca  z w y  w c z a s ó w  n ie s p o d z ie w a ­

n ie  do domu.
— O s z c z ę d ź  s o b ie  w s z e lk ic h  w y m ó ­

w e k ,  kobieto! W ie m  w sz y s tk o :  o s z u k u ­
j e s z  m nie!

— A ty m n ie  także!  — k r z y c z y  żona.
— Ja c ię  o szu k u ję?  W  jaki sp o só b ?
— T ak  jest!  N a p isa łe ś ,  ż e  w r ó c is z  d o ­

p iero  za tydzień ,  a już  d z iś  w ró c i łe ś !
** *

— Ile  k w a r t  m lek a  daje  w a s z a  krow a?
— O s ie m  k w a r t  d z ie n n ie .
— Cóż w y  rob ic ie  z taką m asą  mleka?
— T r z y  k w a r ty  s p o ż y w a m y  sarni, a 

10 s p r z e d a j e m y  do m ia s ta . .
Z S A L I S Ą D O W E J .

Pan W ę d k ie w ic z  staje  jako  o sk a rż o n y  
o d e fraud ację  stu  ty s ię c y  franków .

— Co o sk a r ż o n e g o  sk ło n iło  do k r a d z ie ­
ż y  tak o lb rzy m ie j  sum y? — p y ta  sędzia .

— B y łem  g ło d n y  o d p o w iad a  osk arżo ny .
* * *

P o r o z p r a w ie  s ą d o w e j ,  p o w ia d a  sędz ia :
— A z a te m  sąd z w o ln i ł  od kary, a l e  

są d  u p o m in a  o sk a r ż o n e g o ,  n ie c h  unika w  
p r z y s z ło ś c i  z ł e g o  to w a r z y s tw a .

— Z a p e w n ia m  pa n a  sę d z ie g o ,  ż e  ju ż  
w ie c e j  s ię  n ie  z o b a c z y m y  — o d p o w ia d a  
o sk a r żo n y .

U ntiziymj d z i ś  a r z e z  Rad ja?
W A R S Z A W A  21 października.

11.40 C o d z ien n y  P rze g lą d  P r a sy  P o lsk ie j .
11.50 Kom. Gł. W o jsk .  Stacji.  Met. d la  ko­

m unikacji lotn iczej .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. A str  

h ejn a ł  z Krakowa.
12.05 P ro g ra m  na dz. b ież.
12.10 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
13.20 U rzęd .  komun. P. I. M.
15.40 K om unikat g o sp o d a r c z y .
15.50 C h w ilk a  lo tn ic za  i p r z e c iw g a z .
15.55 C hwilka m o rsk a  kolonja lna .
16.00 P r z e g lą d  w y d a w n ic t w  perjod .
16.15 A n g ie ls k i  (L in g u a p h o n e ) .
16.30 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
16.40 O dcźyt.
17.00 K o n c e r t  ork. d ę te j  18 pu łku  p iech o ty .  
17 55 P rogram  na dz n a stęp n y .
18.00 M uzyka ta n eczn a .
18.55 R ozm aitośc i.
19.20 P r z e g l .  roln . p r a s y  k ra jo w e j  i zagr..
19.30 F e l j e to n  p t. Gdańsk l e ż y  n ad  m o ­

r z e m  B a łty c k iem .
19 45 P r a s o w y  D z ien n ik  R adjow y.
20.00 P o g a d a n k a  m u z y c z n a .
20.15 K o n c e r t  sy m f  z Filh. W a r sz .
22.40 W ia d o m o ś c i  sp o rto w e .
22.45 D o d a te k  do P ras  Dz. Radj.
22.55 U rzęd .  kom . P. I. M. i k om u n ik a t  

p olicy jn y .
23.00 M uzyka taneczna.

K A T O W IC E  21 p aździern ika .
11.40 T ra n sm is ja  z  W a r s z a w y .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz.,  h e jn a ł  z Krak.
12.05 P rog ram  na dz. b ie ż ą c y .
12.10 K o n c e r t  p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
13.15 K om unikat g o sp o d a r c z y .
13.20 Kom. m ete o r ,  z  W a r s z a w y .
15.40 T r a n sm is ja  z W a r s z a w y .
16.15 P o ga d an k a  z dz. „O grod n ik  Ś lą s k i1*.
16.30 B a jec zk i  c ioci H e l i  dla dziec i .
16.40 T r a n sm is ja  z W a r s z a w y .
17.55 Program  na dz. nast.
18.00 M uzyka ta n e c z n a  z  W a r s z a w y .
19.00 „ P o d m o r sk ie  ogrody*1.
19.15 R o zm aito śc i .
19.25 K om unikaty  s p o r t o w e .
19 30 T ra n sm is ja  z W a r sz a w y .
22.50 P ro g ra m  na d z ień  n a s tęp n y .
22.55 Kom. m ete o r ,  z W a r s z a w y .
23.00 S k rzy n k a  p o c z to w a  w  jęz .  franc.

Biuro D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„RENOM A”
wł. MARJAN Ż U K O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr 21, te l 448.
PRZYJMUJE: O g ło sz e n ia  do w sz y s tk ich  

pism  krajow ych  i za g r a n ic z n y c h .  
POLECA: D zien n ik i i c z a so p ism a  kra­

jo w e  i za gra n iczn y .  
S P R Z E D A JE : W y r o b y  ty t o n io w e ,  p a ­
p ier o sy ,  oraz  zn aczk i  s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SO L ID N A .

P r a c o w n ia  g o r s e tó w ,  p a sk ó w  l e c z n i ­
c z y c h  b iu s to n o s z y  „ F ranc iszk a  “, 

C z ę s to c h o w a ,  P i ł su d sk ie g o  11, d aw n iej  9. 
P r z y jm u je  w s z e l k i e  o b sta lu n k i i r e p e r a c -  
je ,  oraz pranie  g o r se tó w .  658.

Po k ó j  z o d d z ie ln e m  w e j ś c i e m  z c a ło -  
d z ie n n e m  u tr z y m a n ie m  lub b e z  d o  

od stą p ien ia .  W ia d o m o ś ć  A le ja  W o ln o ś c i  
22, I p ię t r o __________________________________

Zg u b io n o  k a r t ę  rsem ieS In ic są  w y d a ­
ną p r z e z  S t a r o s t w o  w  C z ę s to c h o w ie  

d n ia  26. X. 1928 r. z a  N s  881, n a i m i ę Z a j n -  
w e l  R i p s z t a j n ,  w i e ś  C isie  g m . W ę g lo w ic e

Po k ó j  z o d d z ie ln e m  w e j ś c i e m  do w y n a  
ję c ia  III A leja  79 In. 8. I l l - c i e  piętro  

front.

* i u m i e s z c z a n e  114 b e z p ła t n i*  --------------

tedhKtor naczelny I odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT.
Wydawca:  Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza ..PRASA** w Częstochowla.
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